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WŁADYSŁA W 0  RK A N :

BłażHowa łysina
Błażkowej babie n igdy  się nie cnęło. Zawdy 

m iała  cosi do mówienia. G adała  też wciąż i bez- 
ustanku , bojąc się, b}7 się jej żuchwy nie za­
stały. B y łaby  to najgorsza  b i e d a ! L ęka ła  się 
tego bardzo, najbardziej ze wszystkiego. W o ­
la łaby  oślepnąć, w olałaby nie wiem co, żeby 
jej ty lko  mowy nie zabrakło , broń Boże. A raz 
ju ż  w chorobie wielkiej, pam ięta ,  o mało, że 
sdę jej to nie przytrafiło. Obudziła się rano, 
l a trzy  i w id z i : zaspana  M aryna  w sypuje oskro- 
bćAne ziem niaki do garnka ,  w k tó rym  się zw y­
kle świniom jad ło  gotu je  — chce zawołać na 
n ią po imieniu, nie może... Szczęki się zacięły 
mocno, j a k  drzwi na  mrozie i ani rusz o tw o­
rzy ć !  — „Bedziesz-ta !tt — pom yśla ła  — „To 
ju ż  widać koniec. Amen już, a m e n !“ — poczęła 
w sercu lam entow ać głośno, ale się sama nie 
s łyszała  i n ik t  je j  nie słyszał. Z iem niaki będą 
się w arzyć  w świńskim garnku , nic nie pomoże. 
Szczęściem djabli nadnieśli Błażka. Wszedł 
i spojrzał na  w yrek  boczawo, czy „p iek ło“ 
drzemie, czy śpi... Zobaczył oczy wy łupione 
ku garnkom  i zęby ścięte w jeden rząd. „W ie­
czne odpoczyw anie!14 — szepnął — * W yjm ij 
z półki gromnicę i zaświeć !“ — zwrócił się do 
M aryny. W te razy   ̂ baba zerw ała  się na  sie- 
dzącko dziwną jak ąś  mocą, zęby też same od­
skoczyły  i wypadło jedno słowo, k tóre się na 
nich  za trzym ało  było: „psiaduszo!“ B łażek
zm artw ia ł  z radości, że baba ożyła, M aryna 
m usiała zjeść niemało djabłów, a B łażkow a już  
odtąd nie zam yka ła  gęby, lękaj ąe się i słusznie 
zamrożenia szczęk. S łychać j ą  było wszędy, 
w izbie i na  osiedlu, po za osiedlem i w całej wsi.

J a k  nie m iała  z kim  gadać, gada ła  ze sobą, 
ale najbardzie j  lub ia ła  gw arzyć  ze s ta rą  Ł y ­
siną, bo ta  już  zrozum iała wszystko, co jej kto 
powiedział i wszystkiego w ysłuchała  z je d n a ­

kim spokojem, ja k  zw yczajnie krow ina dobrze 
w ychow ana na  cudzej koniczynie i na cudzem 
zbożu. Bo swojego nie tk n ę ła  nigdy, co je j się 
chwaliło p rzy  każdym  podoju, a naw et częściej, 
po każdym  powrocie do obory.

-  N apasła  się Ł y s in k a  — mówiła do niej 
B łażkow a zdrobniale, a zaw dy z pewnem usza­
nowaniem, przez trzecią  osobę. — N apasła  się, 
te raz  będzie nynać... O co Łysinka ry c z y ?  O co? 
O wodę może, o wodę! Zaraz, zaraz  my cię tu  
napoimy...  ino trza  poczkać chwilę, m alu tką  
chwilusię...  M ary n a!  — w ychy la ła  się z obory 
do sieni. — Czemuś ty , suko, wody nie p rzy ­
n iosła?  To j a  ci codzień będę p rzy p o m in ać?  
Nie widzisz, że Ł ysina  czeka?  pić jej się chce... 
A mleko byś jad ła ,  ty, spychaczu dziadowski! 
Bierz konewki zaraz, bo ja k  pudę...

M aryna, mrucząc po cichu, b ra ła  konewki 
obie i szła po wodę dla Łysiny . Ł ysina  piła, 
obracając wielkie, za łzawione oczy dokoła po 
oborze. Te oczy zdaw ały  się p y tać  i odpowiadać, 
rozumne oczy. B łażkow a też nieraz, patrząc  
w nie, gdy się jej zdaw ały  smutne, p y ta ła  się : 
„Co ci to b raku je  ?a I  w ne t zna jdow ała sam a 
za nie odpowiedź, k tó ra  traf ia ła  zaw dy do k ro ­
wiego serca, do krowiej chęci. W  ty c h  chę­
ciach ob jaw iała  się cała  jej dusza — i oczy 
zawdy m ów iły  jen o :  „chcę“. G dy nie dość
silnie w y raża ły  jej wolę. pragnienia , wówczas 
prosiła, j a k  umiała, rycząc. Mowy tej używ ała  
w ostateczności, gdy ju ż  w chałupie Błażkowej 
nie było, bo p rzy  niej, to niczego chęciom jej 
nie zbrakło. Miała wszystkiego (po usąy  — t r u ­
dno powiedzieć, ale) po kolana. Syp ia ła  na  ogry- 
zinach, w yżu tych  ze żłobu. M iękko je j  było. 
W  tygodniu  odróżnia ła  jeden  d z i e ń : piątek, 
k iedy B łażkow a poszła  do kościoła. N arycza ła  
się w tedy po próżnicy, aż j ą  żuchwy bolały.



Za to popołudnie tego dnia było dla niej świę­
tem. Błażkowa, chcąc jej wynagrodzić postne 
dopołuń, pasła j ą  podwójnie i poiła słoną wodą, 
głaszcząc dłonią popadaną jej m iękką sierść. 
'Łysina ła s k a w ie ' znosiła g łaskanie to gwoli 
ja d ła :  skóra jeno na niej drżała, bo by ła  cliwą.

— Nie dali mojej Łysince, nie d a l i ! — ża­
łowała Błażkowa. — U m orzyćby chcieli moją 
Łysinkę, w ierutne katy!. . .  Czekajcie, hycle! 
Dam ja  wam na wieczerzę suchą miskę oblizać! 
Będziecie widzieć, jak to  dobrze mieć próżniu- 
teńk i  żłób.

Na oscy m ała  jej do ucha, w ym yśla jąc  przy- 
tem chłopa i M arynę — i Ł ysina  b y ła  bardzo 
rada. T ak  się p rzynajm nie j Błażkowej zdawało.

Doiła j ą  zawdy sam a (Błażkowa — Łysinę), 
nie mogąc się na nikogo spuścić. Bo też doiła, 
kunsztownie, j a k  nikt. T a jem nicep rzy tem  znała 
wszelakie, jeszcze od babki niebożyczki, k tóra  
j ą  uczyła sposobów odczyniania uroku i czarów. 
A  pochlebstwami więcej mleka wyciągała, niż 
krow a m ogła dać.

— Widzisz, — mówiła do niej — jak aś  ty  
cacana... Insza by ju ż  dawno przes ta ła  dawać, 
a Ł ys inka  się doi, nie ustaje  . Za to będzie 
mieć drobniutkie  siano za drab iną , j a k  p rz y j ­
dzie z pola... Nasza Łysinka, nasza... No, j e ­
szcze kapeczkę! Po wyżnie obrączki... Tak.

Miewali czasem i dwie krowy, ja k  się B ła ­
żek na lato wspomógł. Ale do żadnej nic p rz y ­
w ykła  ta k  Błażkowa, ja k  do tej. Bo też od ma- 
leńkości j ą  chowała. Pam ię ta  ją  m ałą  cieliczką 
zabeczaną, potem ja łó w k ą  większą, s trasznie

Z Kolęda '.i i

Tam  daleko świeci słońce i wielkie .kwiaty 
kwitną...

T am  daleko szafirowe jezioro leży u Two­
ich stóp i n igdy  niewiędnące bluszcze do okien 
Gi patrzą...

I  p achną  lóże...
A tu  — śnieg pada i ściele się na pola, 

jak  biały, srebrem tk an y  obrus, św iat  — do m i­
s tycznej jak ie jś  W ig ilji  sposobiąc.

A  tu  śnieg pada i gw iaździs tym  swoim 
puchem  zasnuwa świerki i krzepnie...

Nizki, jasny  pokój, pełen zapachu  sośnińy 
i ciasta. Zielone drzewko w migocie świeczek 
stojące i kolęda dziecinnych głosów.

— Pam iętasz  ją . . .?  Słyszysz?...
#

*) Nie mogliśmy umieścić, niestety, we w łaści­
wym czasie tej „Kolędy', niby nocturn  Szopenowski, 
sm utnej i ja k  on pięknej. Nie w ątpim y jednak, że czy­
te ln icy  nasi odczują z niemniejszą siłą czar tego utw oru, 
chociaż i nie w W igilję z nim  się zapoznają, należy on 
bowiem do kategorji tych, co trw ają  dłużej, niż chwila, 
k tóra je powołała do życia. (Pry.yp. Red.)

chytką, a wreszcie s ta teczną krową już  od sie­
dmiu lat. Tam te by ły  i przeszły, przedać je  
musieli ku zimie, bo chować nie zaw dy było 
czem, a ta  się jakoś dzierży w chałupie, j a k  ta  
komornica, k tóra  się przyjmie do rodziny i t r u ­
dno j ą  oddalać, kiedy już  „swoja“. Z kim żeby 
zresztą B łażkowa gada ła  ? Zacnęłoby się jej na 
piękne, j a k b y  Łysiny, czego Boże nie daj, 
zbrakło w chałupie. Tak jes t  przecie ja k a  taka  
ozrywka i je s t  do kogo uczciwe słowo przemó­
wić, na  ten  przykład. Bo z ludźmi nie poradzi, 
nie. Błażkowa dawno z nimi już  zerwała. N a­
wet własnego rodzonego chłopa „d jab łam i“ co- 
dzień pasła. To też schudł, j a k  ten  św ięty  h u ­
kasz w ołtarzu, co tam  stoi od n iepam iętnych  
czasów. Ł ysina  za to była tłusta .  Pasała ją  
sama B łażkow a i wodziła po za p ło ty  pomię­
dzy zboża — gdzie i którędy, wie sam Bóg, 
na którego się odwoływała, gdy  jej kto nie­
chcący zarzucił szkodę.

— On ta  widzi, On patrzy , choć On ta  
wysoko...

T rudno było oczywiście fantow ać szkodę, 
skoro samo oko Boskie chodziło za Łysiną. 
Z Błażkową jeszcze n ik t rzędu nie doszedł.

— Niech j ą  ta  sądzi sam Bóg pow ia­
dali — skoro to widzi...

Złość wielka na  B łażkową i ’na jej Łysinę 
ustępow ała  miejsca niemałej uciesze, gdy je 
s łyszano gadające ze sobą, j a k  dwie kumoszki.

— Patrzcie-no się — wołano w osiedlu - 
B łażkowa krowę żenie bez ulicę...
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O, gdyby  tak  można, gdyby  m ożna uj.:zeć 
cię tu  nagle na  tle migocącej choiny! G dyby  
cię można w ten wieczór tajem niczy, cudo­
w ny  ujrzeć na  chwilę i p łakać  potem długo...
po cichu — po ciemku — na zabój !

■i:

Noc mroźna, grudniowa, pełna mgieł isk rzą ­
cych w p o w ie t rz u . . .  Na niebie czystem księ- 
życ...

Szeroka... b iała  droga pośród lasu.
Olbrzymie świerki stoją  w zaw ałach  śnie­

gu, jak ie jś  drużynie posągów b ia łych  podobne, 
z ram iony pod ciężarem puszystych  błamów 
zwisłemi, n iby  rzeźby pierw otne jak ichś  bo ­
żyszcz dawnych, w czarach tej srebrnej nocy 
wstające. S toją tajemnicze, w lodowatych gro ­
nosta jach  śniegu, w b ry lan tach  koron swoich 
zakrzepłe — ogromne.

Droga — iskrami m roźnych pyłów  za­
wiana, w św iat za oczy gdzieś wiedzie.

— Droga, k tó rą  n igdy  nie szłaś do mnie.
Droga, k tó rą  n igdy  nie przyjdziesz —

— o, duszo! —
*:i: *

A na niebie, przyćm iona srebrzystą  łuną 
księżyca, iskrzy się gwiazda biała, igłami pro-



Na to każdy, choćby najp iln ie jszą  robotę 
miał, p rzy p ad a ł  do okna — i widać było przez 
zadymione szyby stosy głów, m niejszych i w ię­
kszych, układzione na  sobie, j a k  drw a n a  poleni 
i w okopceniu śniade, roześmiane szeroko twarze

A ona gnała  prosto na  ugory, nie widząc 
nic. T ak  by ła  w sobie ciężko zam yślona i za­
g adana  z kochaną Ł ysiną. Tak.

(C. d. 11.)

Pierwsza próba spędzania zimy pod biegunem południowym

W szystk ie  dotychczas przedsiębrane w y ­
praw y ku biegunowi południow em u za trzy m y w a­
ły  się u zew nętrznego  skra ju  przerażającej masy 
lodowej zwanej „p aek “, k tó ra  zagradza drogę 
ku biegunowi. Ale Gerlach, k ap i tan  s ta tk u  
„Belgica“ postanow ił użyć wszelkich wysiłków, 
aby zagłębić się w g łów ną masę lodową i zbli­
żyć się o ile możności do b ieguna. 13. s tycznia 
1898 r. załoga „Belgici“ po raz p ierw szy u jrza ła  
, ,paek“, drobne kaw ałk i  p ływ ającego  lodu u k a ­
zyw ać się zaczęły  ju ż  w bliskości ziemi G ra ­
h a m a :  wkrótce b ry ły  lodu s taw a ły  się coraz 
większe, aż nareszcie olbrzymie pola i góry lo­
dowe zaczęły otaczać s ta tek  ze wszystkich 
stron.

według opisu D ra  Cooka

A statek  wciąż biegł to rozbija jąc po dro­
dze kaw ały  lodu, to rozsuw ając duże b ry ły  
zbliżone ku sobie. Lecz by ła  to w alka nierówna, 
g łazy  s taw a ły  się coraz cięższe i coraz grubsze. 
Załoga w krótce zrozumiała, że dalej posuwać 
się było niepodobieństwem. 4. m arca podróżnicy 
zaniechali wszelkich prób torow ania  sobie drogi 
i oddali się na łaskę o taczających  je  ze wszech 
stron lodów, na łaskę wichrów i prądów wody. 
„Belgicau znajdow ało  się tego dnia pod 71° s to­
pniem szerokości a <84° długości, oddalona o 2040 
wiorst od południowego bieguna geograficznego, 
na jb liższym  zaś lądem b y ła  mało znana jeszcze 
w yspa A leksandra  o 300 mil morskich na wschód 
położona. „Belgica“ uwięzioną p rzeto  została

m yków św iecąca ; ta  sama, co w tedy  — da­
wno — ta  sama...

Za promieniem tej gwiazdy królewskiej, 
w stęgą drogi białej i lśniącej, w nawę zama- 
rzłego lasu — szczęściu memu wychodzę oto 
n a p rz e c iw !

A w lesie cisza...
Czasem ty lko  pryśnie coś nagle, j a k  iskra 

na  śniegu gasnąca, czasem zachrzęści coś z ci­
cha — jak b y  się te drzewa leśne, w powadze 
uroczystej nocy stojące, b ia łym  opła tk iem  mię­
dzy sobą łamały...

Cisza i pustka...

I  prędzej mi na ty m  śnieżnym  całunie 
złota paproć  najkrótszej nocy zakwitnie, p r ę ­
dzej t a  gw iazda m istyczna ogrom nym  b ry la n ­
tem  przed stopy upadnie — prędzej się księ­
życ ludzką, litościwą uśmiechnie do mnie tw a- 
rzą  — niż ty  mi się spełnisz, o bajko !

Bajka, w'szystko b a jk a!
A las stoi cichy, zasłuchany w zaświatowe 

.jakieś kolędy — i ty lko  się py ły  m roźne palą  
na  śniegach, ty lko  księżyc p łynie po niebie, 
jasny , do H ostji  tajemniczej podobny,.. '

A przecie płacze mi dusza na głos — 
a przecie za ty m  najbielszym  snem mego ży ­
cia ręce w yciągam  — i wołam go i czekam — 
d a re m n ie !

Bo jed n ak  nie wszystko je s t  b a jk ą!

A noc tak a  krysz ta łow a, ta k a  jasna, że 
m ogłyby  się dziać cuda tej nocy.

W  takie wielkie święto - - jakieś wielkie 
szczęście...

Szczęście czyste, j a k  te śniegi i j a k  te 
szrony chłodne, krótkie, sm utne szczęście p rze ­
lotnej godziny, takiej godziny, k tó rą  się żyje 
la ta  całe, z której się czerpie siłę i b lask  — 
i lot — i ukojenie...

Wielkie, opłakane, beznadziejne szczęście!..

A nad ziemią jes t  noc błękitna, po do­
mach j a rz ą  się b laskiem  choiny, nizkie sufity 
drżą echem kolęd, a ściany cha t  najl ichszych  
rozszerzać się zda ją  — weselem...

Tą białą, gronosta jem  śniegów wysłaną 
drogą przy jść  możesz do njnie tej nocy...

Każdej godziny się zjawić — a z tobą 
całe rozśpiewane niebo otworzyć mi się może 
n a  ścieżaj...



wśród lodów i pozostaw ała w tej pozycji przez 
13 długich  miesięcy. Jednakże s ta tek  pchany  
przez p rąd  wody posuwał się wciąż dalej i p rze­
biegał od 5 do 40 mil morskich na dobę. P o ­
mimo to ruchu  tego dostrzedz nie było można, 
gdyż. w raz ze s ta tk iem  pchane b y ły  naprzód 
otaczające go m asy lodu.

„Dziwne to uczucie, mówi doktor Cook, 
biedź tak  wraz z w iatrem  na n ieznanem  mo­
rzu, popychanym  będąc przez ślepą siłę. A j e ­
dnak  nie byliśm y w stanie zauw ażyć tego ru ­
chu, gdyż wszystkie b ry ły  lodowe w yda ją  się 
nieruchome^ wszystko dokoła spoczywa ja k b y  
we śnie. A na w idnokręgu nie widać żadnego 
lądu, niem a żadnego stałego punktu , po k tó rym  
by  poznać m ożna było, że jes teśm y w r u c h u ; 
nie wiedzieliśmy przeto n igdy, gdzie się zn a j­
dujemy, byliśmy tylko świadomi tego, że j e ­
steśm y jedynem i is to tam i ludzkiemi w tej k ra ­
inie podbiegunowej “.

Poddali się jed n ak  z rezygnac ją  swemu lo­
sowi, wszyscy bowiem podróżnicy udający  się 
do bieguna, spodziewać się mogą. że zostaną 
uwięzieni wśród lodu. W szystk ie  swe usiłowa­
nia skierowali jedynie  ku temu, aby odpowie­
dnio p rzygotow ać się do nas tąp ić  mającej d łu ­
giej nocy zimowej. Pod tą  bowiem szerokością 
geograficzną słońce zachodzi w s tyczniu  o pół­
nocy ; potem dnie s ta ją  się coraz krótsze a 
w m aju  słońce się chowa i nie pokazuje się na 
widnokręgu  przez 71 dni.

„W  początkach naszej żeglugi wśród lo­
dów, miesiące m arzec i kwiecień zaliczały się

Każdej godziny, a z tobą  cała  moc duszy 
mojej — cała  jej treść przedwieczna!

A więc cię w zyw am  całą  tą  mocą, ca łym  
wysiłkiem myśli, całą tę skno tą  niewybuchnię- 
ty ch  płaczów...

A więc cię w zyw am  ogrom nym  akordem  
zam ilczanych pieśni, s rebrną  m elancholją m ro­
źnej grudniowej nocy — i grzechem słów tych 
cię wzywam!...

P rz y b y w a j !
I  poleciał dźwięk mojej myśli — drąc się 

na skam ieniałych koronkach  szronu, na s ta la ­
k ty tach  lodu się łam iąc  o k ry sz ta ło w ą  otchłań 
przestrzeni i p rzepad ł — gdzieś, o gwiazdy 
boże rozbity!...

** *
O takiej godzinie n iegdyś śpiewał chór 

śpiewaków niebieskich słodką',  zaśw iatow ą 
k o lę d ę ...

O takiej godzinie teraz — wielka cisza na 
niebie, wielki chłód i p u s tk a ;  ty lko zmęczone 
myśli ludzkie, ob łąkanym  nietoperzom  podobńe, 
ran ią  sobie skrzydła  — o gwiazdy...

O, nocy tajem nicza  — o, m ilcząca nocy!
D. mol..

do n a jp rzy jem n ie jszy ch  w ca łym  roku. W szy ­
stko było wówczas dla nas nowe: zaciekaw iał 
nas dziw ny k rzy k  pingwinów, polowaliśmy na 
w ydry  i p tak i morskie, aby  zebrać rozmaife 
ich okazy. W szystko pociągało nas w tern no- 
wem życiu, w ty m  b ia łym  świecie. Zaciekawiał 
nas bardzo sam „paek“, ta  niezmierna płaszczy­
zna lodu, na pozór n ieruchom a, lecz popychana 
wciąż dalej przez w iatr .  Obserwowaliśmy wschód 
słońca i księżyca, wygląd gwiazd, b łyszczą­
cych ja k  drogie kamienie oraz piękne barw y  
zorzy po łudniow ej“ .

„Prąd  g n a ł  nas szybko w k ierunku  po łu ­
dniowo z a ch o d n im ; opuszczaliśmy nieznane 
nam  morza, aby p łynąć  ku jeszcze mniej z n a ­
nym, chwilami m iewaliśm y nadzieję, że p ły ­
niem y wprost do bieguna południow egou.

„Ponieważ wciąż p łynęliśm y  dalej, spodzie 
w aliśm y się przeto n ieustannie, że nap o tk ać  
możemy jak iś  ląd, jakąko lw iek  chociażby skałę, 
lub w ogóle coś nowego na naszej drodze. I  n i­
gdy  nic. Podczas długiej naszej podróży  z |ę -  
dem wody nie napo tka liśm y n igdy  ziemi. A do­
koła nas roz tacza ła  się zawsze jed n ak o w a mo- 
notonja, wciąż te same p łaszczyzny i góry  lo­
dowe. które nas uw ięziły  i p łynęły  wraz z n a m i“ .

„16. m aja  słońce po raz o s ta tn i  zniknęło 
za w idnokręgiem  i miało nie pokazyw ać  się 
1700 godzin. Lodow ata  białość o tacza jących  
nas przedmiotów s ta ła  się lodowatą czarnością. 
Ju ż  miesiąc przed tern nie w idyw aliśm y prawie 
s ło ń c a ; burze nas tępow ały  po burzach  i okry­
w ały  niebo gęs tą  i j a k  dym  czarną  mgłą, lecz 
i to słabe światło  zn iknąć miało, w kracza liśm y 
w ciemności bez końca. Nie mogę w yobrazić 
sobie, mówi doktor Cook, aby istniało  coś bar­
dziej nużącego, bardziej odbierającego wszelką 
energję i chęć do pracy, j a k  ta gęsta  czarność 
n ieprzerw anie długiej nocy podbiegunowej “.

„Obok zajęć ogólnych, każdy z nas zamie­
rza ł  ukończyć jak ąś  w ażną pracę naukową, za­
nim ukaże się słońce. Ale n ies te ty  w ykonaliśm y 
bardzo m ałą  cząstkę, tego, cośmy zamierzali. 
E n e rg ja  nasza znikała  w m iarę zw iększania 
się ciemności, trudno  nam  było skupić uwagę 
na jed n y m  przedmiocie i w końcu p rzes ta ły  
nas inte esować re zu l ta ty  naszych w łasnych  
prac. Znużenie nasze było w ynikiem  nieznośnej 
jed n o s ta jn o śc i ; u p ły w a ły  dni, tygodnie  i m ie ­
siące, a życie nasze szło try b em  niezm iennym ; 
wstawaliśm y zawsze o tej samej godzinie, spo­
żyw aliśm y jednakow y pokarm, wciąż przykuci 
do jednego miejsca i zajęcia, naw et rozmowy 
nasze kręciły  się zawsze koło tych  samych 
przedmiotów, gdy  ty m  czasem dokoła nas roz­
tacza ł  się wciąż tenże sam  przygnęb ia jący  
obraz pus tyn i i lodów. Usiłowaliśmy w yrw ać 
się z tego odrętw ienia i próbow aliśm y ożywić 
nasze rozmowy, poruszać tem a ty  wesołe i p rzy­
jemne, ale ta  sztuczna wesołość nie długo 
t rw a ła  i znowu zapadaliśm y w zw ykły  s tan



apa tji .  Tak nas opanow ała  zm ora czarnej nocy, 
że na  je j podobieństwo sta liśm y się smutni, 
obezwładnieni.

N a dom iar złego, zdrowie podróżników 
szw ankow ać zaczęło, jed li  bardzo mało, gdyż 
mieli w s trę t  n ieprzezw yciężony zarówno do 
mięsa konserwowanego, jako też  i do świeżego 
mięsa pingwinów, nader p rzykrego  z powodu 
swego zapachu. Prócz tego bezustanna ciemność, 
samotność, zimno, częste burze i wilgoć zło­
ży ły  się n a  to, że w ytw orzy ł  się w nich s tan  
osłabienia, anem ji i objawiać się zaczęły  nie­
pokojące zaburzenia  w mózgu oraz i w k rąże­
niu krwi.

W  ty m  sm utnym  czasie załoga „Belgici“ 
ok ry tą  została ż a ło b ą ; jeden z uczestników po­
dróży, porucznik  D anev  pierw szy  odczuł w pływ  
anemji, w raz ze zniknięciem  słońca rozpoczął 
się zachód jego życia, zgasł wreszcie 5. czerwca. 
Trudno opisać bolesne wrażenfe tej śmierci 
i pogrzebu, pod osłoną czarnej nocy, wśród 
śniegiem okry tych  p łaszczyzn lodowatych.

Podczas długiej nocy an ta rk ty czn e j,  skle­
pienie niebios zawsze miało jed n ak o w y  wygląd. 
G w iazdy  błyszczały  na niebie zarówno w po­
łudnie j a k  i o północy. Jedyn ie  zjaw ianie się 
księżyca stanowiło pew ną rozryw kę i witane 
było radośnie, gdyż p rzy  jego  bladem świetle 
mogli odbyw ać przechadzki i odetchnąć świe- 
żem powietrzem, którego im brakowało" w c ia ­
snych ka ju tach .  Zorza południow a w idzia lną  
b y w a ła  n iem al codziennie, lecz n igdy nie po­
s iadała  ani św ietności'b lasku, ani owych f a n ta ­
s tycznych  kształtów, w łaściw ych zorzy pół­
nocnej.

Powoli w lekły się noce bez dni, codzień 
unosząc cząstkę energji podróżników, wciąż 
w zm agające  się ich osłabienie, pozostawiało im 
mało nadziei na przyszłość. W  celu ra tow an ia  
swego zdrowia, zaczęli zmuszać się do jedzenia  
mięsa pingw inów  i fok, i ten  świeży pokarm  
w zmocnił znacznie ich w ątłe  s i ły ;  lecz zdrowie 
i wesołość w róciły  zupełnie dopiero wtedy, gdy  
słońce jaśn ieć  zaczęło na  niebie.

Słońce weszło 25. l i p c a ; ta rcza  jego była 
blada, światło  słabe, ciepło nieznaczne. Pomimo 
to dokonało ono w krótce  cudów, i podróżnicy 
uczuli się odrodzeni do życia. Dzień s taw ał się 
coraz dłuższy, aż wreszcie 16. lis topada ciem­
ność całkowicie zw alczoną zosta ła :  n as tąp i ł  te ­
raz okres długiego dnia słonecznego, pozbawio­
nego nocy. W raz  z tern rozpoczęły  się n a jw ię­

cej mroźne dni, c iepłota  opadała  od 30° do 40° 
s topni niżej zera.

Powoli rozpoczęło się ta jan ie  lodu, b ry ły  
pękać  zaczęły, a pom iędzy w ysepkam i lodu 
u k azy w ała  się woda. Dokoła s ta tk u  panow ało  
te raz  wielkie o ży w ie n ie ; podzieleni na g rupy, 
podróżnicy mierzyli głębokość morza, dragow ali 
dno jego ;  zb ierali  obserwacje metereologiczne 
i m agne tyczne ;  a zarazem  n apraw ia l i  uszko­
dzenia s ta tku ,  przj^gotowując się do podróży.

Jednakże  o lbrzymie pole lodowe, w którem  
„B elg ica“ zosta ła  uwięziona, nie zmieniało by­
najm niej sw ych wierzchołków, rozm iaram i swemi 
przewyższało ono inne pola i posiadało w ś re ­
dnicy 3 k ilom etry  a 2 do 8 m etrów  grubości, 
Zdaleka widzialne b y ły  k an a ły  wody po k tó ­
rych  m ożnaby było żeglować, gdyby  s ta tek  
mógł b y ł  oswobodzić się z lodowych uścisków. 
Ale oto ju ż  i lato miało się ku  końcowi, a s ta ­
tek  wciąż s ta ł  na miejscu. Czeka oswobodzenia. 
K iedyż  ono n a s tą p i?  Za rok, za dwa, może 
nigdy...

Należało koniecznie w ynaleźć jak iś  sposób 
dostan ia  się do o tw artego  morza. Doktor Cook 
zaproponow ał wtedy, aby w yrąbano  w lodzie 
szeroki kanał, po k tó rym  by s ta tek  mógł p rz e ­
p łynąć. Początkow o p ro jek t  ten  uznano za nie- 
możebny do w ykonania , gdyż długość kan a łu  
wynosić m iała  800 m etrów  długości; do w y k o ­
nan ia  tej p racy  było ty lko  JO osób, a piły b ę ­
dące w ich posiadaniu b y ły  zby t  krótkie do tak  
grubego lodu. Rozpoczęto jed n ak  pracę, nie 
ty le  w nadziei dopięcia celu, ile dlatego, aby  
dać zatrudnienie  ludziom i nie dopuścić w nich 
pow tórnego upadku  ducha z powodu ta k  k r y ­
tycznej pozycji.

Cała załoga podzielona na t rzy  g ru p y  p r a ­
cowała kolejno po 8 godzin dziennie. Puszczono 
w ruch piły, łomy, ryd le  i środki w 3^buchowe. 
Po pięciu tygodniach  tej n ieustannej pracy, 
s ta tek  p rzy  pomocy p a ry  opuścił k an a ł  w y rą ­
b an y  w lodzie i w y p ły n ą ł  na  o tw ar te  morze.

Po dwuletniej przeszło podróży „Belgica“ 
zaw inęła do portu  w A n tw erp ji  5. paździenika 
b. r. o k ry ta  s ław ą i w i tan a  z n ieopisanym  en ­
tuzjazmem. U czestnikom  w ypraw y, Belgowie 
sk ładają  te raz  uroczyste hołdy i po d a ją  palm y, 
a cząstka  tej s ławy spada i na  nasz k ra j,  gdyż 
przy ję l i  w niej udział dwaj polscy uczeni.

Dr. M. Stefanuicska.



Wyodrębnienie Galicji.
I .

Zarys historyczny dążności do wyodrębnienia Galicji.

W yodrębn ien ie  W ęgier rozbudziło dążności 
do szerszego sam orządu w Galicji, zwłaszcza 
w Czechach.

P rasa  czeska dom agała  się dla Czech t a ­
kiego s tosunku do A ustrj i ,  jak i  uzyska ły  W ę ­
g ry  i daw ały  się słyszeć głosy p rasy  czeskiej, 
k tóre radz iły  s taw iać takie  w y m agan ia  i G a ­
licji. Głosy te b y ły  jed n ak  odpierane przez 
p rasę polską: ..My nie jes teśm y w A ustrj i ,  j a k  
Czechy h is to ryczną  całością, ale ty lko  częścią 
innej całości h istorycznej,  więc nie m am y i nie 
możemy staw iać tych  w ym agań, jak ie  s taw ią 
C zesi“ — pisała prasa galicyjska.

Nie ze względu jednak  na p raw a h is to ry ­
czne, nie ze względu na um arłych, a ze względu 
na in teresy  żyw ych s taw ia ją  się postu la ty  po­
lityczne. Głosy p rasy  galicyjskiej w 1867 i 
1868 r. by ły  przejawem reakcji, j a k a  n as tąp iła  
u nas po upadku  pow stan ia  1868 r. N ajbardziej 
u top ijna  illuzja, że społeczeństwo może żyć 
i rozw ijać  się pomyślnie, nie posiadając  sam o­
dzielności politycznej obok wyrzeczenia się 
wszelkich szerszych dążeń, rozpowszechniły się 
w społeczeństwie polskiem.

To też dom aganie się rozszerzenia sam o­
rządu  G alicji w 1868 r. było znacznie bardziej 
ogranicżonem, niż w 1848 r.

R ezolucja 1868 r. brzmi ja k  n as tępu je :
U tw orzony  państwowem i uchw ałam i zasa- 

dniczemi z dnia  20. g rudn ia  1868 ustrój monar- 
chji nie daje  naszemu krajow i tyle ustawodawczej 
i adm in is tracy jne j samodzielności, ile mu się 
należy  ze względu na h is toryczno-polityczną 
przeszłość, odrębną narodowość, stopień cyw i­
lizacji i rozległości, nie odpowiada potrzebom 
k ra ju  i w arunkom  rozw oju ..

N astępnie  s ta w ia ją  się nas tępu jące  po­
s tu la ty  :

1. Sejm stanowić będzie w yłącznie o s p o ­
sobie w yboru do R ad y  państwa.

2. Delegacja  będzie b ra ła  udział ty lko  w 
spraw ach  wspólnych.

Z pod kom petencji par lam en tu  m a być 
w y ję te :

a) urządzenie Izb i organów handlowych.

b) us tawodaw stw o względem zakładów kre­
dytowych.

c) u s taw a o przynależności.
cl) ustanaw ian ie  zasad nauczan ia  w szkołach 

ludowych, g im nazjach  i u s taw y  o un iw ersy­
tetach.

e) us taw a w przedmiocie praw a karnegó  
i policji karnej.

f )  us taw odaw stw o o g łównych zarysach 
władz sądowych i adm inis tracy jnych .

P a r lam en t au s tr ja c k i ,  podług rezolucji, 
m iał określić rozm iar kw oty , k tó ra  ma iść na 
potrzeby  Galicji, a zużytkow anie tej kw oty  
m usiało  by byó pozostaw ionem  sejmowi.

R o zp a tru jąc  tę rezolucję, widzimy, że a u ­
torom chodziło g łównie o zabezpieczenie k ra ju  
od germ anizac ji ,  o możność indyw idualnego 
rozwoju k ra ju  w szkolnictwie i urzędach, — 
słowem, że ta k  powiem, o dobra idealne. Kwe- 
s t ja  zabezpieczenia ekonomicznego rozwoju 

i k ra ju  nie zna jduje  należytego uw zględn ien ia  
w rezolucji. P rzyjęcie  jej jed n ak  dało by 
do rozporządzenia  sejm u znaczną sumę pie­
niędzy, dzięki czemu m ożna było by prowadzić 
nak ładow ą gospodarkę, by ekonomicznie po- 
dźw ignąć kraj.

Aufcorowie rezolucji mieli też reakcyjne 
d ążn o śc i : obaw iali się bezpośredniego obsyła- 
nia par lam en tu ,  co może, j a k  sądzili, przyw ieść  
w kró tk im  czasie do powszechnego p ra w a  w y ­
borczego, chcieli więc aby  sejm stanow ił o spo­
sobie w yboru do parlam entu .

Dziś nas oddziela 30 la t  z górą od owej 
rezolucji.

Nie m am y jed n ak  powszechnego praw a i 
równego wyborczego. P am ię tam y  walkę o p ra ­
wo wyborcze w 1893 r. we Lwowie i W iedn iu :  
pam iętam y, że Lwów u jaw n ia ł  więcej ener- 
g ji  w tej walce od W iednia  i gdyby  jej r e ­
zu lta t  zależał od k ra ju ,  wówczas bardziej n a ­
tężona walka, bardziej rozbudzone życie poli­
tyczne w k ra ju  mogło by dać znacznie po­
myślniejsze re zu l ta ty  dla robotn iczych  i ludo­
w ych żywiołów, niż te, jak ie  są obecnie osią­
gnięte. Wład. Stadnicki.

(Dokończenie.)



O Syberp l Kamczatce.
D R .  B.  D Y B O W S K I .
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Z samego począ tku  odbyw aliśm y podróż, 
ja d ą c  konno na ren iferach: ty lko  bagaż nasz 
był wieziony na  nar tach ,  ciągnionych przez 
renifery, zrazu po śniegu, następnie  po gołej 
ziemi lub po mchu, a to z racji  ze ju ż  od 7. 
września rozpoczęły się dnie ciepłe, p rzy  wie­
trze po łudniow ym : śnieg s tajał,  słońce zaświe­
ciło i mieliśmy wrażenie rozpoczynającej się 
w iosny: 10. września lał deszcz obfity, p ra ­
wdziwie l e t n i : deszcz ten  by ł̂ powodem odpo­
czynku przj^musowego w ciągu całej doby na 
dolinie rzeczki K ołum as, w padające j do Ole- 
neku. Ulewna b y ła  tak  gw ałtow na, że chcąc 
ochronić nam io ty  przed zatopieniem, musiano 
okopyw ać je  rowami, odprow adzającym i wodę 
n a  stronę. Ale ju ż  12. września zaw ita ły  zno­
wu mrozy, spadł śnieg i droga sanna ustaliła  
się na  nowo. Odtąd m rozy i śniegi powiększyły  
się szybko, tak , że ju ż  15. w rześnia zmuszeni 
byliśm y przesiąść z naszych wierzchowców na 
nar ty ,  k ry jąc  się przed mrozem i w iatrem  do 
w orków podróżnych. Z pew nym  uczuciem w sty ­
du wobec naszych tow arzyszy  podróży usku te ­
czniliśmy tę zm ianę sposobu jazdy , ale oni 
sami nas do tego naglili, chociaż dzieci i ko­
b iety  odbyw ały  dalszą podróż na siodłach, w y ­
trzy m u jąc  m rozy i zawieje z tą  n ieporów naną  
pogodą umysłu, j a k ą  dać może tylko zdrowe 
ciało, zahartow ane  od dzieciństw a i zdrowa 
w miem i bohaterska dusza.

W  m iarę  zwiększania się mrozów, k tóre 
poczynając  od 15. września, dosięgły 25 sto- 
Celsiusza, i w miarę, j a k  się w zm agała  ilość 
opadów śnieżnych, rosła toż stosunkowo i p r a ­
ca osob podróżujących. Samo ju ż  oczyszczanie 
miejsca pod nam ioty , odrzucanie w ars tw y  g ru ­
bej, śniegu tw ardego i zbitego działaniem  w ia­
trów ciągłych, kosztowało p racy  niemałe i za ­
bierało dużo czasu, obok tego koniecznością 
też^ by ł1' gromadzić coraz większe zapasy  ma- 
te r ja łu  opałowego. Szczęściem jed n ak  dla nas, 
że mrO/p i zawieje zaw ita ły  dopiero wtedy, 
gdyśm y mieli tund rę  właściw ą za sobą i w k ra ­
czali w gran ice  lasów kar łow atych ,  półno­
cnych, gdzie o drzewo nie było tak  trudno, j a k  
uprzednio.

IDopiero w czasie niniejszej podróży n a ­
szej mogliśm y się p rzekonać dowodnie o n ie­
zm ienieni znaczeniu, jak ie  m ają  ren ifery  dla 
m ieszkańców  p ó łn o c y ; żadne inne zwierzę, 
udomowione przez człowieka, zastąp ić  ich tam  
n igdy  chyba  nie potrafi. Nie mówiąc ju ż  nic 
tu ta j  o pokarm ie reniferów, do którego ani

jeden  z ga tunków  zw ierząt naszych  roboczycł 
p rzyw yknąć  dotąd nie mógł, wspomnę tylkc 
jeszcze o tern, że człowiek na północy, będąc 
obarczony w czasie podróży ogrom nym  nawal 
łem p racy  różnorodnej, nie może mieć czasu 
na  to, ażeby się opiekować zw ierzętam i pocią- 
gowemi tak, j a k b y  tego Avymagały konie n. p. 
lub bydło rogate. G dybyśm y naw et z pomiędz}^ 
ty ch  osta tn ich  wybrali , ,Jak a“ tybetańsk iego  
(JBos grunniens), potrzebującego, j a k  wiadomo, 
najm niej opieki ze s trony  człowieka, gdyż 
umie sam szukać pokarm u pod śniegiem, to 
i w tym  w ypadku  będziemy mogli przekonać! 
się z łatwością, że wół ty b e tań sk i  u s tąp ić  m u ­
si przed reniferem *) w w aru n k ach  chwili ober 
cnej właściwych. Cała troska J a k u ta  o swoje 
zw ierzęta  pociągowe i wierzchowe ogranicza 
się tern, że w ybiera na nacleg miejsce z do­
brą  paszą, ale też więcej naci to ren  nie w y ­
m aga wcale i umie się obejść bez dalszej opie- 
że s trony  człowieka. W yprzężony i puszczony 
wolno ren ifer s trząsa  na ty ch m ias t  silnym i ru ­
chami mięśni skórnych  śniedź m roźną i śnieg 
naniesiony w iatrem  ze swej długiej i tw ardej 
szerści, następnie  racicam i nóg ty ln y ch  zw y­
kle oczyszcza sobie nozdrza z lodowatych so­
pli, k tóre mu n am arza ją  podczas biegu w dro­
dze i zaraz  po tem  rozpoczyna rozbijać szero- 
kiemi racicam i nóg przednich tw ard ą  powłokę 
śnieżną, ażeby się dostać do paszy, do m c h u ; 
oczyściwszy dość sporą p rzes trzeń  za pomocą 
nóg, a po części i pyska, zabiera się chciwie 
i spiesznie do jaclła. Po zaspokojeniu na prędce 
głodu i p ragn ien ia  śniegiem i mchem, k ładzie

*) Akadem ik Middendorff, znający z w łasnego do­
św iadczenia tund ry  i ta jg i syberyjskie, radz ił na serjo 
rządom , ażeby się zajęły przyswojeniem i hodowaniem 
łosia (Cervus alces), w celu używ ania go do jazdy  po 
bezdrożach północnych R ada ta  jednak, zdaniem na- 
szem, je st n iew ykonalną, głów nie z powodu niesforno­
ści i popędliwego charak teru  zwierzęcia, nie nadającego 
się wcale do tresury. Ale pom ijając te ujemne w łaści­
wości łosia, dosyć jes t wiedzieć o tern, że gatunek  rze­
czony żyć potrafi tylko w granicach lasów liściastych 
i sosnowych, i że po za tą  granicą, idąc ku północy, 
istnieć on nie może. Co się zaś dotyczy podróży po ta j­
gach le śn y ch , to dla nich najlepszem  zwierzęciem
i wierzchowem i jucznem  jest wól tybe tańsk i; zdałby 
się on naw et i do podróży po tundrach, gdyby go p rzy­
zwyczaić było można do spożyw ania mchów. P rzyzw y­
czajenie takie nie je s t wszakże niemożebne, z racji, że 
Jak  hodowany w D aurji karm i się chętnie w zimie po­
rostam i i mchami drzew nym i; ta  okoliczność m ogłaby 
być wskazówką, że przy odpowiednim chowie wól ty ­
betański dałby się pozyskać dla celów podróży polar­
nych, a także i dla udogodnienia życia mieszkańców 
tam tejszych.
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na  oczyszczonem przez siebie miejscu dla 
odpoczynku krótkiego i przeżuw a powoli po­
karm, przed chwilą pochłonięty, jeże li  go 
w czasie bej siesty nie spędzi z m iejsca ob ra ­
nego i oczyszczonego inny  ren, tow arzysz sil­
niejszy, k tó ry ,  j a k  to zwykle bywa na  świecie, 
rządzi się praw em  mocniejszego i rad korzysta  
z cudzej pracy . Renifer, odpocząwszy w pozie 
leżącej, w staje  i szuka nowego miejsca dla n o ­
wej pracy , ażeby  j ą  zakończyć nowym  wypo­
czynkiem. P rz y  w yszukiw aniu  dobrej paszy 
dopom aga mu węcb niezmiernie de l ika tny  u re­
nów, za pomocą tego zm ysłu  czują  one zapach 
mchu naw et przez g ru b ą  w ars tw ę za lega ją ­
cego, tw ardego śniegu. N a jad łszy  się do sy ta  
i na zapas, po trzebny  dla całodziennej pracy, 
u k ład a ją  się renifery  na odpoczynek dłuższy, 
z k tórego budzi już je  zwykle a rk an  Jak u ta ,  
zarzucany  im na rogi. Zbudzone zwierzę podnosi 
się niechętnie , p rzeciąga się, j a k  rozespane, 
p rostu je  kolejno nogi, ziewa n aw e t  niekiedy 
i idzie bez oporu posłuszne woli swego pana  
do długiej i uciążliwej pracy. (D. c. n.)

Z pism i książek.

Z. Doliica. Szkice, historyczno-społeczne. Zurych 
1898. Wydawnictwo „Zjednoczenia Towarzystw m ło­
dzieży polskiej za granicą". 1.

Książka powyższa składa się z szeregu rozpraw, 
których tematem —  z wyjątkiem jednej „o rencie grun­
towej “ — są ekonomiczne stosunki zarówno w dawnej 
jak  i w nowożytnej Polsce. Oto tytuły prac poszczegól­
nych : Słówko w kwestji agrarnej u nas. 0  poddaństwie 
w Polsce. Objawy kapitalizmu w Polsce. Położenie wło­
ścian i własności ziemskiej w XIX wieku w W. Ks. 
Poznań skiom.

Pogląd swój na stosunki rolnicze u nas streścił 
autor (na str. 116) w zdaniu, że wobec wzrastania 
proletarjatu rolnego „ani rozwój przemysłu, ani emi­
gracja, ani kredyt włościan, ani wszystkie te środki ra­
zem skombinowane nic zdziałać nie mogą wobec ogro­
mu zła. Dlaczego ? Zło leży w samej naturze obecnych 
stosunków ekonomicznych, wynika z zasady prywatnej 
własności ziemi, wobec której wszelkie paljatywy muszą 
pozostać bezsilnem i; bezsilnemi dlatego, że sama za­
sada władania przeciwna jest interesowi większości, a 
zatem i całej społeczności. N apraw a zła leży całkowi­
cie w przeistoczeniu. podstaw dzisiejszej własności ziem­
skiej

Umieszczona na czele książki rozprawa o „rencie 
gruntowej “ , w której p. Doliwa z wielką ścisłością i 
pogłębieniem podaje swe teoretyczne „credo“ , wydaje 
nam się niezbędnem uzupełnieniem szeregu dociekań h i­
storycznych, mających zasadnicze poglądy autora pod-

Z „Drukarni Udziałowej"

trzymać i potwierdzić. W ten sposób odnajdujemy or­
ganiczny związek pomiędzy teoretyczną a historyczną 
częścią książki p. Z. Doi wy.

Język poprawny, zwięzły i jasny. K. R.
Biblioteka warszawsko, za grudzień r. zeszłego 

zawiera bardzo zajmujące studjum historyczne p. Szy­
mona Askenazego p. t.: Przyczyny wielkiej wojny 1812 
roku. Studjum to odznacza się zwykłemi zaletami pu­
blikacji znanego historyka, mianowicie wielką ścisłością 
w użytkowaniu źródeł historycznych, a obok tego nie­
zmierną jasnością w ujęciu i przedstawieniu kwestji.

Grudniowy zeszyt Ateneum, przynosi zakończenie 
studjum scenicznego J. A. Kisielewskiego p. t.: K ary­
katury. Rzecz ta i w czytaniu zachowuje świeżość i 
oryginalność, która główną jej zaletą była na scenie.

„Z  papierów po Fredrzeu , taki ty tu ł nosi naj­
nowsza książka p. Stanisława Schniir-Pepłowskiego. Jest 
to cenny przyczynek do biogratji Aleksandra Fredry 
(ojca). Z portretem hr. Fredry i podobizną pomnika we 
Lwowie.

Przegląd jilozofi.czny wydał rzecz p. Edw arda 
Abramowskiego p. t.: „Pierw iastki indywidualne w
socjologji“ .

Jean d’ Outremer. La Pologne et la pa ie gene­
rale. Paris 1899.

W broszurce swej, będącej odbitką z paryskiego 
czasopisma L Humanite nonedle, które z powodu kon­
ferencji w Hadze cały jeden zeszyt poświęciło kwestji 
wojny i militaryzmu, autor zaznacza przedewszystkiein. 
że w memorjale, podanym francuskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych z powodu wspomnianej konferencji, jest, 
mowa o załatwieniu sprawy Alzacji i Lotaryngjy spraw 
ormiańskiej i kreteńskiej oraz innych, — tylko o spra­
wie polskiej niemasz ani słowa. —  Autor przyznaje, 
że wprawdzie z jednej strony z powodu tych kon­
fliktów, które noszą w sobie zarodek nowych nieporo­
zumień i kolizji, niepodobna myśleć o powszechnym po­
koju, ale z drugiej znowuż jest przecież podział Polski 
krzyczącą niesprawiedliwością i dziełem despotyzmu, 
którego świat spółczesny nie powinien tolerować. Jestto 
winą głównie zaborczej chciwości Rosji, że kongresowi 
wiedeńskiemu nie udało się w r. 1815-tym  przywrócić 
w Europie normalnych stosunków, ona również stanęła 
na drodze wolnościowym porywom w r. 1830 i 1848, 
a w samej Rosji i w Prusiech odciąga się i teraz u- 
wagę ludu od spraw najżywotniejszych, podsycając jego 
szowinizm narodowy i nienawiść do Polaków. Kwestja 
polska domaga się rozwiązania, a w naszych czasach 
idea sprawiedliwości międzynarodowej nakazuje, by spra­
wę przynależności pewnego narodu do tego lub owego 
państwa albo też jego niepodległości rozstrzygano tylko 
według własnego tego narodu życzenia, objawionego 
drogą powszechnego głosowania.

Artykuł, o którym mówimy, ma znaczenie nie przelotne 
tylko, wykazuje bowiem przekonywująco, czerpiąc do­
wody z dziedziny tak zaniedbanego u nas praw a mię­
dzynarodowego, znaczenie i ścisły związek sprawy pol­
skiej z zadaniami polityki międzynarodowej i sprawą 
postępu oraz wolności ludów. P.

we Lwowie, ul. Lindego 8.


